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,Wszystko dla Chrystusa 
i dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz
Jezus Chrystus!

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Rzesza kandydatów poselskich po wioskach.

Jest stare przysłow ie, które m ów i, że po deszczu wyrasta ją  g rzyby, a w  
naszych czasach powstanie chyba nowe przysłowie, że: »w c z a s i e  r o z ­
p i s a n y c h  w y b o r ó w  w y r a s t a j ą  k a n d y d a c i  na posłowe.

W idzim y to obecnie, a w idz im y to zwłaszcza wśród w ł o ś c i a n  
s t  w  a. K urye  inne, tak obszary dworskie, ja k  miasta, chorują można rzec, 
przeciwnie na b r  a k  k a n d y d a t ó w ,  i  rzeczywiście nie znalazły do­
tychczas ludzi, którychby m ogły postawie na kandydatów. Za to w ku ry i 
w łościańskiej i  robotniczej praw dziw y k łop o t nie w tern, zeby traŁow ało  
kandydatów, lecz raczej w tem, że na jeden mandat jest trzech, czterech i

WiqGeJJe1st to5 niezawodnie objaw c h o r o b l i w y ,  świadczący o tem, ze 
włościaństwo pamięta ty lko  o tem jednem, że ku rya  IY -ta  jest k u ry ą  ro l­
nicza a kurya V -ta  ku ryą  robotniczą, ale me zdaje sobie sprawy z tego, 
ja k ie  są obowiązki posła i jakie muszą być jego przym ioty, aby spełnił, 
swój obowiązek, i b y ł n ie ty lko  »głosem« w parlamencie, ale także r o b o ­
t n i k i e m  tęgim i dobrym dla sprawy ludowej. . . ,

Ten nap ływ  kandydatów dowodzi po nadto, ze nawet nasi najb liżsi 
przyjaciele, t j .  członkowie stronnictwa chrzęść ludowego, w czasie w ybo r­
czym tracą z oczu . d o b r o  i  r o z w ó j  całego stronnictw a., a gubią 
się w sprawach osobistych, w uczuciach życzliwości lub niechęci do pewnych

° SOb' Dlatego nie od rzeczy będzie, gdy dziś przedstawimy naszym czytelni­
kom  obow iązki posła głównie do parlamentu, oraz k o n i e c z n e  przym ioty, któ re  
musi posiadać, a wreszcie przypommemy, czego ogolne dobro i  wzrost 
szego stronnictwa wymaga, abyśmy w ten sposób m ogli łatwiej się rozpatrzeć 
w  sprawie -  i uporać z rzeszą kandydatów ludowych.

1. Obowiązki posła do pa rlam en tu .
a) Obowiązkiem posła jest być obecnym w parlamencie i  brać udział 

w jego obradach.
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b) Obowiązkiem jego jest, pilnować, aby w ustawach, któ re  parlament 
uchwala, me było mc takiego, coby mogło wyjść na szkodę ludu pracującego.

. i  ^ ‘?0W1̂ zk iem j®&° jest# przedstawiać w parlamencie życzenia i  potrzeby 
ludu i kraju, umieć je  uzasadnić i  poprzeć

d) Obowiązkiem jego częstym jest, pójść za jakąś sprawą do urzędów 
centralnych, albo, gdy przychodzą ludzie z kra ju , być dla nich także prze­
wodnikiem. F

e) Obowiązkiem jego jest znać obecnie istniejące ustawy i  wiedzieć 
w czem one są ludow i dokuczliwe i  lud obciążające, aby m ógł odpowiednie’ 
stawiać w nioski i  poprawki.

K tó ry  poseł tych pięciu obowiązków w p a r l a m e n c i e  spełniać nie 
potrafi, ten na miano »dobrego* posła nie zasługuje

Po za parlamentem zaś powinien poseł ludowy urządzać zgromadzenia 
J pouczać ludność o naszym programie, oraz o ustawach krajowych i pań­
stwowych. A  z tego wynika, że dalszym obowiązkiem każdego naszego po­
sła jest, znać przedewszystkiem nasz program " t a k  j a k  p a c i  e°r z; a 
dalej znać bodaj niektóre ustawy państwowe czy krajowe gruntownie.

Takie to są najgłówniejsze obowiązki posła, które koniecznie spełnić 
musi, jeżeli chce sumiennie wykonać to, co na niego lud włożył, powierzając 
mu mandat poselski.

2. Przymioty posła do parlamentu.
Poznawszy, jak ie  są obowiązki posła, łatwo teraz zrozumieć, jakie p rzy- 

dosyć s10 owy P03fadać musi, ażeby tym  obowiązkom zdolny by ł za-

Przedewszystkiem tedy, musi poseł do parlamentu umieć bodaj ty le  po 
niemiecku, ażeby r o z u m i a ł  to, co się w parlamencie m ów i i  robi

XX olno wprawdzie w parlamencie mówić po polsku, albo wnosić in te r­
pe lac je  po polsku, ale zważywszy, że w parlamencie na 425 posłów, zale­
dwie 150 będzie takich, którzy po polsku coś rozumieją (tj. Polacy i Czesi) 
pojm ie każdy, że przemawianie w  polskim języku żadnej w parlamencie nie 
przynosi korzyści.
. Wszystko zaś, o czem się w  parlamencie radzi, k a ż d a  ustawa i k a- 
z d y  wniosek przedkładany być musi w  języku niemieckim. Jeżeli więc po<eł 
po niemiecku me rozumie, jakże będzie mógł wiedzieć czy ustawa zła lub do ­
bra, czy wniosek pożyteczny lub szkodliwy ? M usiałby tedy tak i poseł mieć 
przy sobie tłumacza, k tó ryby  mu to wszystko przełożył na polskie a zara­
zem tak dobrze i wiernie, aby m ógł wiedzieć, w  któ rym  punkcie i paragra­
fie leży szkodliwość czy dobroć ustawy lub wniosku.

A  choćby to wszystko przy pomocy jakiegoś tłumacza zrozum ia ł jakże 
przedstawi w parlamencie to, czego lud sobie życzy, lub coby w jakie jś usta­
w ie poprawić należało, jeżeli po niemiecku nie mówi, a takie w n ioski co do 
ustaw m u s z ą  b y ć  po nremiecku podawane, bo us aw y tylko w niemie­
ckim języku  mogą być w parlamencie uchwalane

Tu ju ż  i  tłumacz nie pomoże, bo choćby kto posłowi n ieum iejącem u 
po niemiecku taką rzecz napisa ł to ponieważ c z y t a ć  z kartk i w parla­
mencie me wolno, taki poseł zupełnie nie może brać udziału w dyskusn 
nad ustawami; co przecie, jak każdy wie, je s t rzecz najważniejsza
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Poseł nie um iejący nic po niemiecku je s t posłem niemym, i  maszynką 
do głosowania, klawiszem w organie, k tó ry  dopiero nacisnąć potrzeba, aby 
głos ten wydał.

Okrom znajomości niemieckiego języka, potrzebna jes t nadto naszemu po­
słowi jeszcze znajomość ustaw i  naszego programu — a nadto >d a r w y .  
m o w y«. A wymowa ta nie na tern polega, aby ktoś p o tra fił gadać przez 
godzinę i  pleść o tern i o uwem, groch z kapustą, jak to mówią, lecz żeby 
um iał wytłumaczyć i objaśnić na rozum każdy punkt naszego programu, i  
jeżeli nie wszystkie, to  przynajmniej niektóre ustawy, czy li inem i słowami, 
ażeby p o tra fił tak lud nauczyć ja k  nauczyciel w szkole.

Jeżeli bez niemieckiego języka poseł jest w  parlamencie maszynką — 
i  często ciężarem — to bez wymowy jest on po za parlamentem nieużyte­
cznym w agitacyi i nauczaniu ludu po wiecach.

K ró tko  streszczając kandydat na posła ma mieć trojaką z d o l n o ś ć  
czy li n a u k ę :  1. znajomość języka niemieckiego. 2. znajomość ustaw i  3.
dar w ym ow y. . # _

Co zaś do przym iotów s e r c a ,  to poseł ludow y musi mieć przede- 
wszystkiem : 1) szczerze chrześciańskie sum ienie; 2) być wolnym od wszel­
kiej* chciwości i  łakomstwa a mieć prawdziwą życzliwość dla bliźnich; 3) być 
ma prawdomównym i trzymać się prawdy i  danego raz słowa n i e z ł o m n i e .

Gdyby poseł tych przym iotów  nie m iał, to nawet p rzy najlepszej zdol­
ności na nic się nie przyda, bo łatwo lud zdradzi i  zamiast dla ludu, dla 
siebie samego szukać będzie zysku i  korzyści.

3. Jak się uporać z rzeszą kandydatów?

Mając przed oczyma, jakie są obowiązki posła i jak ie  powinny być je ­
go przym ioty i zdolności, łatwo sobie można dać radę ze rzeszą kandydatów.

Już wedle uchwały naszego kongresu krakow skiego, ten ty lko  może 
być na posła obrany, kto t r z y  la ta  należy do stronnictwa i dla mego

Praca zaś dla stronnictwa, to  nietylko czytanie gazetki, ale werbowanie 
członków, organizacya i  urządzanie wieców. Dalej wierność programowi, zno­
szenie prześladowań i ucisków. .

A wierności dla programu chrześciańskiego nie ma ten, k to  jest chciwy, 
łakomca, lichwiarz, k łó tn ik  lub proceśnik, albo k to  n iesta ły i  chwiejny.

Takich od razn w ykluczyć można i potrzeba, jeżeli sami nie mają na 
ty le  zastanowienia, że pchać się do parlamentu nie pow inni.

A m iędzy w iernym i i  dobrym i, potrzeba znowu wybrać tych, k tó rzy  
przy prawości serca i  sumienia, mają także odpowiedne zdolności, a głównie
znajomość języka niemieckiego , . , ,

Jest rzeczą pewną, że gdy tych  ^ w s z y s t k i c h  p r z  y  m i  o t o  w 
r  a z e m« szukać zaczniemy, wnet się rzesza, pchających się do mandatu 
przerzedzi i wybór kandydata będzie łatwiejszy.

4. Ogólne dobro stronnictwa.

To stronnictwo jest prawdziw ie silne i może pomyślnie wzrastać i ro z ­
wijać się, któ re  obok w ielkiej liczby członków,i ma też zastęp ludzi zdolnych,



wykształconych wszechstronnie, a przejętych duchem programu chrześciań- 
sko-socyalnego.

Stronnictwo bez takich ludzi jest wojskiem bez jenerałów, jest szkołą 
bez nauczycieli. Dlatego to każde stronnictwo polityczne, stańczykowskie 
ma nie samą szlachtę, socyalnodemokratyczne a nie samych robotników 
ale się stara pozyskać dla siebie ludzi zdolnych, z zupełnem wykształceniem’ 
znających się na prawia, czy na finansach, czy na ro ln ic tw ie  i  ekonom ii’ 
aby p rzy ich pomocy i  pracy mogło działać skutecznie dla dobra ludu i ca­
łe j społeczności.*

Bez pomocy takich ludzi je s t skuteczna praca w  parlamencie i sejmie 
zupełnie niemożliwą. Dlatego piszemy zawsze: ^obierzmy 50 posłów »swoich« 
—- a zaraz będzie lepiej !« N ie mówimy: ^obierzmy 50 włościan i  robotn i- 
ków«, — bo gdyby ich było nawet 50, a między n im i nie było bodaj k ilk u  
wykształconych i  wyuczonych w szkołach i na uniwersytecie, nie mogłaby 
praca około dobra ludu iść sporo i  z pożytkiem dla samego ludu.

Dlaczego lud dziś cierpi i  jest krzywdzony?
Dlatego, że ciągle i  zawsze potrzebuje inżyniera, prawnika, nauczyciela, 

lekarza, urzędnika, i t d , a m iędzy n im i tak mało znajduje mężów, dla siebie 
prawdziwie życzliwych. Owóż dobro stronnictwa i  ludu wymaga, abyśmy 
m ie li m iędzy ty m i wykształconymi, pomiędzy inteligencyą ludzi >swoich« t j .  
takich, k trrzyb y  nasz program przy ję li i z nami chcieli spółpracować, nie- 
ty lko  dla swojego prędkiego zysku i zbogacenia się, ale dla » d o b r a  l u d u « .

Dlaczego wreszcie stronnictwo nasze, pomimo tysięcy i  tysięcy zwo­
lenników stoi słabo? Dlatego, że cała praca kierownictwa, nauczania i  zała­
twiania spraw, spoczywa dotychczas przeważnie na barkach jednego czło­
wieka, ks. Stojałowskiego.

Uznał to kongres krakowski, i  pomimo tego, żeśmy się sparzyli na do­
ktorach i  księżach, przecie uchwalił, aby co dziesiąty poseł, b y ł brany z in- 
teligencyi J

Musimy tedy i  teraz, uwzględniając tę uchwałę i  mając przed oczyma 
dobro ogolne stronnictwa, starać się obok włościan wybrać bodaj dwu lub
trzech ludzi z in te ligenc ji, takich, na któ ry chbYŚmy spuścić się m ogli   i
k tó rz y  złożą nam zabezpieczenie, że nas nie zawiodą i nie zdradzą.

Zrobić to musimy tem bardziej, że jak  wszystkim  wiadomo, ks. Stoją- 
iowski jes t człowiekiem starszym i  pracą przeciążonym, a więc koniecznie 
pomocy potrzebuje.

Ponieważ zaś dotychczas mam y zaledwie jednego inżyniera, wykształco­
nego w leśnictwie i  mierzeniu a ulepszaniu (melioracyi) ro li, dlatego potrzeba 
jeszcze dwu, a przynajmniej jednego p r a w n i k a ,  k tó ryby w tysiącznych 
procesach cyw ilnych i  karnych, b y ł nam jakąkolw iek pomocą.

I  dla takiego, musimy zrobić miejsce, ze względu na dobro stronnictwa, 
a kto stronnictwu dobrze życzy, ten wysuwaniem swej kandydatury spraw y 
psuć nie będzie.

 -------

Do moich Szanownych Wyborców łańcucko-niźańskich.

Pochwalony Jezus Chrystus! Szanowni i kochani B rac ia ! Gdyśc.e mnie 
przed dwoma la ty  posłem swoim do parlamentu ogromną większością i  rzec
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można, prawie j  e d n o m y ś l n i e  wybierali, nie zważaliście na gromy i  
oszczerstwa i  tysiączne zarzuty, które przez ty le  la t na mnie m io ta li moi 
i  Wasi —  przeciwnicy, aleście podnieśli mężnem i  chrześciańskiem sercem 
t^ki6 helsko *

»W ybierzm y posłem człowieka, k tó ry  la t przeszło dwadzieścia pracował 
dla podniesienia i  oświaty ludu, któ ry go p i e r w s z y  w  Galicyi zbudził 
ze snu długowiecznego i  wskazał mu drogę do zdobycia praw ludzkich i  oby­
watelskich, a za to n ie ty lko  żadnej dla siebie nie odniósł korzyści, lecz nadto 
ściągnął na siebie nienawiść całej kasty stańczykowskiej^ i  wszystkich je j 
służalców, i  przez wszystkie lata znosić od niej musiał najsroższe prześlado­
wanie, więzienia i  wygnania z kraju«. . . .

»Okaż my, mówiliście wówczas, że chłop otworzył oczy umie juz  
ocenić pracę dla niego podjętą, tak  długą i  tak w ytrwałą  i  umie być
wdzięcznym®. , . . a

Takie były Wasze słowa i  takie Wasze uczucia, kochani i Szanowni 
Wyborcy moi, w r. Ib98 -  i  one to rozniecały w  sercach Waszych ten za­
pał nieopisany, k tó ry  spraw ił, żeście może pierwszy raz, odkąd stoi konsty- 
tucya, szli w  naszym powiecie do sali wyborczej n ie ty lko  z radością ale i  
z prawdziwem podniesieniem ducha.

A kiedy w ybór by ł dokonany, a ogłoszono, że Was c z t e r y s t a  
p i ę t n a s t u  oddało głos na mnie, pamiętacie dobrze, ja k  z tysiąca piersi 
zabrzmiała pieśń dziękczynna: >Kto się w opiekę odda Panu swemu* i
z tą pieśnią na ustach poszliśmy do domu Bożego, i  tam przed ołtarzem 
Pańskim, podziękowawszy Bogu za zwycięstwo, p r z y r z e k l i ś m y  s o -  
b i e  w z a j e m n i e  w i e r n o ś ć .

Przed Panem Jezusem w Sakramencie ślubowałem Wam w  tej uroczy; 
stej chw ili, że odwdzięczając się Wam za Wasze zaufanie, będę pracował, 
póki życia i  s ił stanie, dla Waszego dobra, dla wyzwolenia ludu z niedoli 
i  z n iew oli, w  jak ie j dotychczas pozostawał i  pozostaje. I  dodałem te słowa: 
»Pracujmy razem, dochowajmy sobie wzajemnie wierności, pozostańmy 
wiernymi sztandarowi Chrystusowemu —  a z Chrystusem pokonamy wszyst­
kich przeciwników naszych®. i

Podobnie działo się i  w Nisku, a choć tam osobiście być nie m og łem  
to jednak koledzy i  bracia moi ta k  samo zrobili i  ta k  samo tam przemawiali, 

Kochani i  Szanowni Bracia i  W yborcy moi ! Od te j ch w ili pamiętne, 
naszego wzajemnego politycznego ślubu m inęło 2 lata i  9 miesięcy. a 
z mej strony śmiało w obec Was powiedzieć dziś mogę słowami Apos o a . 
»Wiary Wam dochowałem —  dobrą walkę w a l c z y ł e m *  —  i  spodzie­
wam  się i  ufam, że W y też w iary  m i dochowacie, i  przy tych  nowycn w y ­
borach dobrze walczyć będziecie, aby zostało w  swej mocy to, cośmy so le 
przyrzekli i ś l u b o w a l i ® .  . . . .

W iem, że już  poszli między Was i pójdą jeszcze kusiciele i  gnębicie e, 
i  nakłaniać Was będą, abyście po ta rga li węzły przyjacielskie i  święte, k to - 
remiśmy się połączyli — i mówić Wam będą: >Co Wam zrob ił ksiądz b to-
jałowski ?« , 1 . 1  a

I ,  Szanowni W yborcy, com zrob ił dla Was i  dla całego polskiego ludu
w  Galicy i, to przecie dziś stoi i i widzi się w  całym  naszym kraju, tak
samo, ja k  przed trzema la ty. Obraliście mię posłem za to, co robiłem od
•ćwierć wieku i  co przecierpiałem dla sprawy ludowej. Czy ta praca zginęła?



czy tej pracy odstąpiłem ? czy przez te la t 2 i 9 miesięcy, odkądeście m ię 
posłem obrali, do tej pracy nie dołożyłem tyle . ile  człowiek w  tym  czasie i 
w tych  okolicznościach zrobić i  dołożyć może ?!

Świadkiem m i jest cały lud polski w  Galicyi i  na Śląsku świadkiem 
m i są sami przeciwnicy moi i  Wasi, że w tych ostatnich latach, tak  samo 
ja k  przez poprzedzających la t 22, obchodziłem w ioski i miasta i  budziłem 
lud polski wszędzie, i urządziłem co najmniej 300 zgromadzeń i wieców —  
bo przecie pouczanie ludu i  otworzenie mu oczu, to pierwsza rzecz i  podstawa 
rozwoju politycznego i  uzyskania swobody i wolności ludu.

I  nie możecie powiedzieć m i kochani W yborcy moi —  »Chodziłeś ale 
nie u nas« -  albowiem w łańcuckim powiecie byłem z 0 razy, a w  N iskim  
powiecie około 7 razy więc w  obu powiatach razem byłem co najmniej 
17 razyi Pytam  Was, k tó ry  to poseł zrob ił przedemną ? k tó rv  z dawnych 
Waszych posłow, co Wam posłowali d ł u g i e  lata, b y ł w  Waszych po­
wiatach ty le ra z y , co ja  za te niespełna trzy  lata?

A  dalej rozważcie to, coście sami widzieli, że ty le  razy, gdy chciałem 
byc między Wami, przeszkodzili temu ci, k tó rzy  oświacie ludu są nieży­
czliwi. A  przeszkodzili bądź to nie dopuszczając do wiecu, bądź odmawia­
jąc nam lokalu na zgromadzenia, ja k  to m iało miejsce kilkakrotn ie, tak 
w Łańcucie ja k  Nisku.

A wreszcie zważcie, że jeżeli nie byłem u Was, to jak dobrze wiecie, pra­
wie każdej niedzieli albo i w  dzień jak iś  targowy, byłem w innych powia­
tach, p r  a c ° , ^ a ł  e m d i ' a p o l s k i e g o  l u d u ,  dla Waszych Braci, 
aby się obudził i  powstał do pracy cały lud polski w  Galicyi i  Śląsku, bo 
ty lko  wtedy dojdziemy do prawdziwego zwycięstwa.

TU; ^  oprócz tej pracy, bez wątpienia najważniejszej, wiadomo Wam 
dobrze, ze chociaż w  parlamencie nie było można w ie le  zrobić dla znanych 
Wam przeszkód to przecie co było można zrobić to zrobiłem
kin k r™ J X Ww L ™ 01- 1 mteirpeIacyach w  parlamencie podniosłem wszysU 
KSi KAiy w y !  1 W8kazź Ą m wszystkie potrzeby i życzenia Wasze. Ża- 

a l  I 3SZ 11? ga me l l *  P°m in¥ a .  Co cierpicie w urzędach, sądach, 
przy egzekucyach; w  czem Was gnębią przez niszczenie lasów i szkody od
w f / t Jv 7 i i f Z! Zr UStaW^ ° l eW,ZOrach byMa> o akuszerkach i t. d w czem 

aranLti Zy ow®kieS° wyzysku przy procesach, przy wychodźstwie
a n i t t  1 7  wszystko co Was boli było poruszone i  na jaw  w yc ią -

n Trtórpm hvm nr S 7  pey ny  nie Pr2jytoczy an i jednego cierpienia Waszego^ 
o ktorem bym przemilczał, skoro ty lko  o niem wiedziałem.
tak w Ł n ł T w  ® smiał° .s p y ta m  : »K tóry z Waszych dawnych posłów 
tak współczuł z Wami - -  i  tak ęię o Was upominał U

napastnika i złodzieja. Sospodairza, a . s p ł o s z y ł ,  przynajmniej

cieli b 'o^hvłn^nna^i¥ in l^em Przawalczyć i  usunąć licznych Waszych gnębi-
czv że bvłem cznim f ? wc * *  m i Żaden- “ awet z wrogów nie zaprze-
Z W r ie m  a n io s łe m  1 7 7 ' J8k ? V ies’ str6ż d«mu -  a wołałem i o-

IV  A że fak ^,vłn tarr Waszych nieprzyjaciół i  szkodników.
tak samo iak dawnioi ’ i 6̂ °  naJ ePszy m dowodem, że w tych latach nietylko 
tak samo, ja k  dawniej, ale rzec można, w sposób choć nie tak do tk liw y  za
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to jednak w sposób daleko z j  a d f i w s z y ,  opadali mnie ci, k tó rzy  nie zy - 
cza sobie oświaty i  podniesienia ludu. Zasypywali m ię oni po pańskich, po 
socyalnodemokratycznych. lub po zdradliwych judaszowych pismach oszczer­
stwami i  zarzutami, w k tó rych  to zarzutach niewiadomo czy większą jest
głupota, czy większą ślepa nienawiść. , n

Na te wszystkie zarzuty odpowiadać nie będę, ale na niektóre k ro tk ą
dam odprawę. . . , v . ■

Co w yw lekają z przed roku 1898, kiedyście mnie posłem obrali, to sami
łatwo osądzicie. Czemuż o tem nie m ów ili p i e r w e j ?  Gdy ludzie lepiej 
pam iętali, co i ja k  było, wtedy m ilcze li; dziś zaś mówią o lampie i  o p ie i- 
grzymce itp., bo liczą  na to, że ludzie zapomnieli, ze juz w maju 1891 od­
byłem pielgrzymkę z 50 pielgrzymam i do Jerozolimy i  lampę do Gob
Chrystusa zawiozłem. . .

Mówią, żem »b r a ł  pieniądze od ż y d ó w  i  r z ą d u # .  Ale nie mó­
w ią  o tem "żem  przez la t 10 b y ł ścigany ja k  zwierz dz ik i przez stańczyków, 
że ‘byłem dla sprawy ludowej bez dachu i  chleba, i  w  biedzie tak samo ja 
każdy z Was musiałem się ratować, aby nie umrzeć z głodu, i  brać od te| 0’ 
k to  mię chciał poratować. Nie mówią, że przez la t cztery za rządów Bacle- 
niego. zabierali m i gazetki po urzędach pocztowych i  po Waszych chatacl 
i  wytoczyli m i przeszło 30 procesów, a trzym a li 28 miesięcy po więzieniach. 
W y  wiecie, że jeden proces i  jedno więzienie może do nędzy doprowadzić 
człowieka, a cóż dopiero procesów 30 i więzienie 28 miesięczne!

Więc tego nie zapieram i -  i  s a m  p r z e c i e  t o  p o w i e a z i  
ł e m  g ł o ś n o ,  żem do ostatecznej nędzy doprowadzony, przyjmował p ie ­
niężne wsparcie od tych ludzi, którzy sami z niem do mnie przychodzili.

Lecz b r a ć  p i e n i ą d z e  w n ę d z y  — to przecie nie grzech 
grzechby był za te pieniądze sprzedać siebie i sumienie .
D A ia się wszystkich wrogów, i  tych co mówią, żem brał pieniądze 
żydów i rządu, pytam : »Czym ja się sprzedał żydom i rządowi? czym prze-

8tał ZN a 1lto aodpowiedzcief^o udowodnijcie W y oszczercy, żem lud kiedy zdra­
dził i  przestał go bronić przeciw żydom lub rządowi ? . ,

Tego nie ty lko  nie udowodnicie, lecz owszem sami stwierdzacie to, zem 
się nikomu nie sp rzeda ł, bo czynicie m i zarzut, żem nie b y ł w d z i ę c z n y
tym , co m i w nędzy pomagali. , , .

A ia sie do tej niewdzięczności otwarcie przyznaję, bo ona właśnie oo^ 
wodzi, żem ludowi pozostał wiernym -  i nikomu nie dałem się przekupi 
dla jakiejś tam pomocy, udzielonej m i nie z serca, jak  się pokazało, 
w zamiarze przekupstwa czy pociągnięcia m ię na swoją

W  końcu zarzucają mi, że się sprzedałem Rosyi i  zachwalam carskie 
rządy. Ale na 3 procesach, choć wiele ś w i a d k ó w  fa łszywych 3sawia lh ^ e 
b y ły  zgodne świadectwa ich# —  i  nie mogli udowodnić, żebym brał pienią­
dze od obcego rządu, ani abym zachwalał tyranię i ucisk. ,

A to jedno, co wie św ia t ca ły. głośno zawsze mówiłem i  pisałem, 
mianowicie, że w Rosyi są prawa, dobre dla ludu wiejskiego, któ re  u nas
koniecznie zaprowadzić trzeba. . . . . , . • _a-

Weźmy ty lko  niektóre prawa: «W  Rosyi nie wolno ani żydowi ani p 
nu, wyrzucić chłopa z gruntu; nie wolno żydowi siedzieć na wsi i 
się handlem lub wyszynkiem; jest tam monopol wodczany i mniejsze po
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tk i;  jest tam  dla chłopa ła tw ie jszy dostęp do lasu, bo podział lasów i pa­
stwisk przeprowadzony został na korzyść chłopa.»

Takich praw i  u nas koniecznie potrzeba, to przyzna każdy i  to nie 
jest zachwalanie Rosyi ale domaganie się sprawiedliwości dla naszego ludu.

Z tego poznajcie drodzy Bracia Wyborcy, że jak byłem Wam wierny 
dawniej i dla Was ty le  ucisków przeszedłem, tak  i w  tych ostatnich latach 
wierności tej VY am dochowałem. Dlatego dotrzym ajm y s o b i e  n a w z a ­
j e m  i n a d  a 1 w i e r n o ś c i ,  a więc zwalczając namowy i  pokusy, od­
dajcie m i dziś tak samo, ja k  w r. 1898 s w o j e  g ł o s y .

Tyle rozumu i  serca i  sprawiedliwości mieć przecie będziecie, i  ty le  
z ego, coście m ów ili i  czuli w r. 1898 pamiętacie, żebyście mogli osądzić 
k to  lepszy i pewniejszy, czy Wasz stary przyjaciel i w ie rny stróż praw 
waszych przez la t 2 o, czy ci nowi jacyś przyjaciele, czy duchowni czy świeccy, 
czy inteiigencya, czy włościanie, k tó rzy  nie mogąc m i nic zarzucić, teraz 
nie wiedzieć dlaczego Wam się narzucają na posłów, choć ani setnej części 
nie pracowali dla Was tyle, ile jak wiecie ja  się napracowałem, całe życie 
poświęciwszy sprawie ludowej.

Więc na Wasz rozum i  serce sprawiedliwość się zdaję —  i  da Bóg sie 
nie zawiodę! *

Zostańcie z Bogiem !
Txr , Wasz sługa i  brat w Chrystusie
W Cieszynie dnia 24 października 1900.

X. Stanisław Stojałowski .
Z Wydziału Rady stronnictwa chrześć.-ludowego.

Na zebraniu odbytem w  Krakowie, uchwalił W ydzia ł po pięeiogodzin- 
nych naradach co następuje:

, L  P o d trzym u je  się uchwałę Rady stronnictwa, powziętą w Rzeszowie, 
y przy wyborach nie wchodzić w sojusze, czy li nie zawierać umów z ża- 

dnem stronnictwem*.
2  Ponieważ od ostatnich wyborów do parlamentu położenie polityczne 

A ustry i całkowicie się zmieniło, a mianowicie rzeczy stanęły tak , że 
w s z y s c y  n i e m i e c c y  p o s ł o w i e ,  bez różnicy przekonań, zawarli: 
» związek niemiecki* (deutsche Gemeinburgschaft) i żądając uznania Niemców 
za naród panujący w  Austryi, chcą wszystkim Słowianom, a i  Polakom, 
uszczuplić i  tak już szczupłe prawa narodowe, przeto W ydzia ł Rady, uznając 
konieczną potrzebę jedności wszystkich posłów polskich f i słowiańskich) i 
spolnej obrony przeciw zamiarom >Z w i ą z k u n i e m i e c k i e g o *  
uchwala: °

? 6 1  ^>oŝ ° ^ eł k tó rzy w  danym razie, przez stronnictwo 
chrześciańsko-ludowe do parlamentu wybrani zostaną, połączą się w parla-

Z 6  i  wsz^ k im i Posłami w G alicyi w jeden Hub narodowy, 
do tego czasu ̂  Kołem polskiem zwany — i  razem po jednej stronie w parla­
mencie siedzieć

P o w  t  ó r  e : Posłowie chrześciańsko-Iudowi na pierwszem zebraniu 
tego >J£ l  u b u n a r  o d o w e g o«, postawią wniosek na zmianę dawnego 
statutu byłego Koła polskiego w tym  duchu:



a) aby posłom chrześciańsko-ludowym w tym  jednym  klubie narodo­
wym m ożliw ą była praca i  wykonywanie poselskiego obowiązku w m yśl pro­
gramu stronnictwa, a w ięc w szczególności:

b) aby im  możliwe by ło  stawianie interpelacyi i  wniosków obronę ludu 
i  dobro jego na celu mających, skoro ty lko  potrzebną ilość podpisów p o l­
skich lub słowiańskich uzyska ją ; oraz, aby głos zabierać mogli, skoro im 
to  polecą ściślejsi ich chrześciańsko-ludowi koledzy.

c) aby przy wyborach do wszelkich kom isyi i  do delegacyinie sami po­
słowie konserwatywni, ale też posłowie innych stronnictw w sprawiedliwym  
stosunku uwzględniani i  wybierani byli.

d) aby zniesiono ^ b e z w y z n a n i o w ą *  cechę dawnego regulaminu na 
obowiązek głosowania (z w yjątk iem  żydów) wedle uchwał większości

T r z e c i e :  Gdyby w przeciągu trzech tygodni od postawienia tych
wniosków, zmiana dawnego statutu Koła polskiego nie była przeprowadzoną, 
lub gdyby dowodnie stwierdzonem zostało, że zmiany te zostaną albo na 
czas nieograniczony usunięte, lub całkiem udaremnione, wówczas posłowie 
chrześciańsko-ludowi obowiązani będą utworzyć całkiem odrębne chrześeiań- 
sko-społeczne K o ło  poselskje, z tem jednem zastrzeżeniem, że w sprawach, 
któ re  przez większość wszystkich posłów polskich, lub przewodnictwa oso­
bnych k lubów  poselskich polskich, uznane będą za sprawy narodowe i  k ra ­
jowe, w s z y s c y  p o s ł o w i e  p o l s c y  w W iedniu głosować mają jed no ­
myślnie.

W  myśl powyższej uchwały postanowiono w V kuryi Tarnów-Bochnia- 
Brzesko itd . postawić kandydaturę P io tra  Jaworskiego, maszynisty z Bochni.

----------0®C=----------

Z rueliu wyborczego.
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Zgromadzenie przedwyborcze w Karwinie 
odbyło się w dniu lć> października. Na niem to socyalni demokraci dowo­
dnie pokazali czem są. Gdy dr. Kreisel zagajał zgromadzenie, wszczęli ogro­
m ny hałas chcąc mieć swego przewodniczącego, ale k iedy przyszło do g ło ­
sowania, to chociaż soc. demokraci zdwignąwszy obie ręce do góry zarowno 
ze swemi godnym i żonkami, b y li w  mniejszości, jednak zrobiono im  ustęp­
stwo co do drugiego przewodniczącego, aby się mogło ty lko  coś pożytecznego 
uradzić. K iedy jednak dr. Kreisel zabrał ponownie głos, wszczęli znowu tak i 
piekielny hałas, żeby ani dzikie zwierzęta im  nie dorównały, tak że jeden 
drugiego nawet nie rozum iał Nawet ani dr. Konick i, pod którego przewodz- 
twem przyszli na zgromadzenie, pewnie w celu rozbicia, chociaż usiłował uci­
szyć swoich towarzyszy machając rękami i  w o ła jąc o spokój, nie po tra fił
uspokoić szalejących. . . , .

Taka to oświata soc. demokratów, to obraz braterskiej rowności, to 
wykonywanie tych  pięknych słów, które na każdem zgromadzeniu się powta­
rzają o wolności zgromadzeń. I  tak teżby ich raj w ygląda ł Poważniejsi 
ludzie widząc tę hecę, k iw a li głowami, a na wezwanie dr. Kreisla, poszła 
większa część do loka lu  czytelni, gdzie po k ilk u  spokojnych przemowach 
obecni postanowili popierać kandydatury dra Kreisla z IV , a Jerzego U eń- 
ciałę robotnika z Końskiej z V  ku ry i. F. J z P.



Zgromadzenie w Stryszawie pow. Żywiec.

Na dniu 13. paźdź. p rzyby li pp. K ub ik  i M igdał do Stryszawy, i w na ­
stępny dzień, to jest w niedzielę udali się do kościoła, gdzie proboszcz tam ­
tejszy ks. Fr. L ip tak sypał na nich z ambony grom y i m ó w ił że się zanosi 

jego parafii na burzę z k ija m i i  bagnetami, i prosił Bega i  Wszystkich 
SS. aby się nie dali ludzie bałamucić i kazał zmówić na tę intencyę 3  Ojcze 
nasz, 3 Zdrowaś Marya i Chwała Ojcu. Lecz nie dosyć na tern, bo po skoń- 
czonem nabożeństwie, tuż przed kościołem, pewien chłop lizołap, rozwinął 
zgromadzenie pod gołem niebem i dalejże na naszych. Dał mu ciętą  od­
prawę p Kubik, a lud go wszystek o fu k a ł i wszyscy udali się na zgrom a­
dzenie, gdzie by ło  około 1 0 0 0  słuchaczy i nasi w yjaśn ili cel zgromadzenia 
i  pouczyli, jak się stosować i kogo wybierać na wyborców, i przedstawili 
kandydatów : Kubika  i F ijaka, a lud z zapałem jednogłośnie ich p rz y ją ł i 
p rzyrzekł popierać. Zgłosiło się też kilkanaście osób do stronnictwa i  zapi­
sało się po »Wieniec-Pdzczółkę« poczem zgromadzenie zamknięto.

Poczem udali się M igdał i K u b ik  do Krzeszowa, gdzie w pół godziny, 
zeszło się około 500 włościan i odbyło się świetnie zgromadzenie, na którem 
także przyjęto jednogłośnie naszych kandydatów i obiecano ich popierać, po­
czem zgromadzenie z a m k n ię to .__________________ Jan M ig da ł sekretarz.
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Zgromadzenie przedwyborcze w Podgórzu
odbyło się dnia 16 bm. Zwołał je  nasz kandydat na posła z V kuryi k ra ­
kowskiej, Gustaw Węgrzyn.

Ospałe mieszczaństwo podgórskie, jaw iło  się na tern zgromadzeniu w 
małej liczbie, natomiast socyalni demokraci napędzili około 300 swoich »to­
warzyszy « do sali »Sokoła « w które j właśnie m ia ł przemawiać Węgrzyn. 
Jak zw yk le , tak i tym  razem, nasz kandydat w ierny naszemu politycznemu 
programowi chrz. ludowemu, zagaił obrady w Im ię Boże i w idząc większość 
naszych wrogów politycznych — jako  uczciwy chrześcianin wezwał ich, by 
z pośród siebie wybrali przewodniczącego. Tak się też stało. Socyaliści wy­
b ra li na przewodniczącego tow. Głowackiego, k tó ry  w lazłszy na stołek, po­
czął krzyczeć przeciw »stojałowczykom« a więc i przeciw kandydatowi na­
szemu. Dopiero tow. Kurowski zwrócił jego uwagę, że przewodniczącemu 
nie wolno oświadczać się przeciw mówcy, zanim tenże mowę w y g ło s ił W re­
szcie wrzawa nieco ustała —  i wtedy dopiero m ógł brat Węgrzyn przemówić.

W  mowie swej zaznaczył on, że »staje przed wyborcami jako  kandy­
dat stronnictwa chrzęść, ludowego, które jest bezsprzecznie najliczniejszem 
stronnictwem politycznem w kra ju.

M^yłuszczył dalej w ogólnych zarysach nasz program i  w yraził nadzieję, 
ze »pod naszym chrzęść. ludowym sztandarem, prędzej czy później stanie 
ca ły naród !« * *  }

Powiedział dalej: że »wywalczona przez potężne masy ludu wiejskiego 
i  robotników kurya V  — należy się robotnikowi, k tó ry  w obec Wyborców 
wyzna to, co wyznać powinien każdy prawdziwy polak i  uczciwy chrześcia­
n in — mianowicie: i )  że re lig ia  jest rzeczą społeczną a nie prywatną. 2 ) 
że narodowy interes idzie przed interesem międzynarodowym — i 3 ) że ro ­
dzina jes t związkiem świętym i  nienaruszalnym

Najbardziej zaś rozsierdziło socyalnych demokratów, k iedy nasz kandy­
dat począł k ry tykow ać ich program polityczny, m ianowicie k iedy powiedział



m niej więcej tak: > Dziwna rzecz! M iędzynarodowi socja lni demokraci obie­
cu ją Polskę wyswobodzić wtedy, gdy ich idea zwyciężj! To może nastąpić 
za la t tysiąc. A ja  mam nadzieję — m ów ił W ęgrzyn —  że prowadząc ro ­
zumną p o litykę  narodową, będziemy w stanie złączyć prow incje nasze z pod 
zaborów w jedno ciało państwowe a więc odbudować Polskę o wiele wcze­
śniej aniżeli socyalni demokraci. A gdy wszystkie s iły  nasze i  wszelką pracę 
naszą skupimy, gdy nie będziemy p lu li na groby na Wawelu, ale w  zwartym 
szeregu pracować będziemy —  to z pewnością dojdziemy rychlej do lepszej 
przyszłości.

Socyalni demokraci nie dali pozwolić dokończyć W ęgrzynowi mowy, 
lecz rozpoczęli hałasować i  wrzeszczeć, czem najlepiej dow iedli, że oni chcą 
wolności ty lko  dla siebie, nie dla ludz i k tó rzy  im  nie wierzą i przeciw ich 
fałszom walczą __________

Zgromadzenie przedwyborcze w Majdanie Kolbuszowskim 
odbyło się dnia 15. października. Już na rynku dowiedzieliśmy się, że An­
ton i Paduch z Brzostowej Góry coś knuje, i rzeczywiście szukał ludowców, 
których w wielkiej liczbie zaprosił, a przedewszystkiem organistę^ Ciepielow­
skiego z Dzikowca, i  byłego posła Krempę. K iedy tych nie m ógł znaleść, 
oświadczył, że zgromadzenie nie może się odbyć. Nadjechał jednak Ciepie­
low ski i uściskali się, a u fn i w zwycięstwo, szukali odpowiedniego domu na 
odbycie zgromadzenia, bo u P io tra  Szczura bardzo uczciwego brata, nie m ieli 
odwagi znaleść się na zebraniu W  końcu oświadczyli nam tak Paduch jak  
również Ciepielowski, że gdzieś za Majdanem o pół m ili mają dom gotowy 
— a było to na rynku majdańskim. W tedy P io tr Szczur i  inn i oświadczyli 
zgromadzonym, że czas późny, przeto tu w Majdanie musi odbyć się zgroma­
dzenie w stodole P iotra Szczura Gdy całe masy ludu się ruszyły, p rzyby ł 
i  Paduch i  Ciepielowski.

Paduch oświadczył, że on zwołuje to zgromadzenie, dlatego jem u Przy- 
sługuje prawo zagajenia, n ik t mu w tem z obecnych nie przeszkodził. Zagaił, 
mówiąc między innemi takie słowa: »Wybierzmy chłopa, ale chłopa prostego, 
nawet nieoświeconego, byle m ia ł dobre sumienie«.

Na przewodniczącego przedstawił Adama Strauba, kolonistę z L ipn icy , 
chociaż lud życzył sobie koniecznie P iotra Szczura, ale by nie dopuścić do 
wrzawy i  niezgody, zgodzono się ostatecznie na Strauba, a zastępcą został 
P io tr Szczur, sekretarzami Ciepielowski i Paduch

Głos p ierw szy zabrał T. Szsjer i  w  3 godzinnej mowie przerywanej 
oklaskami i  w iwatam i, wykazał pracę swą w  parlamencie, a kiedy zaczął 
mówić o prawie wyborczem z IV  kury i, C iepielowski chwyta go za ramię i 
m ów i: Dosyć już, przestań, bo ty  lud  tumanisz.

W idząc to P io tr Szczur zastępca przewodniczącego — i w  obec nieu­
dolności Strauba, zrobił uwagę Ciepielowskiemu, że jego obowiązkiem jako  
sekretarza zapisać słowa mówcy do protokołu. W tedy Ciepiel. uniósł się i  
powiedział Szczurow i: —  Milcz, waruj! — Wszczęła się k łó tn ia , wreszcie 
ucichła, a kiedy powtórnie Ciepiela przeszkadzał Szajerowi w  mowie, z ty ­
siącznej piersi ludu w yda rł się okrzyk: Hańba C iep ie ii! precz rozbijaczu. —
Ucichło tedy i  Szajer skończył. . . .  . , Ł , . , , _

Zabiera głos w sprawie formalnej Ciepiela i  zaczyna krytykować bardzo 
g łupio działalność naszych posłów, mówiąc : >obiecali Wam tanią  sok a gdzież
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je s t ?c Tu lud mnogi krzykną ł znowu: hańba Ciepieli, precz Ciepiela. W tedy 
ja  poprosiłem o głos i m ówiłem przeciw rozbijaczom a Ciepiela m i przeszka­
d z a ł Znowu lud  w o ła : Niech m ówi Bomba, precz z C iep ie lą ! hańba i  t. d. 
i  znowu ucichło. Mówiłem o 4-rech stronnictwach, o naszej organ izacji i 
programie, lecz znów Ciepiela zniecierpliw iony przeszkadza m i, a wtedy lud 
w o ła : Ciepielo, rozbijaczu, wynoś się! i  wśród okrzyków  hańby, skulony, le ­
dwie się ze swym bratem przedarł przez tłum y ludu z okolic Majdanu,’ N i­
ska i Tarnobrzegu. A  ponieważ był ju ż  wieczór podniesiono jeszcze okrzyk  
w ie lk i na cześć ks. Redaktora i  z okrzykiem: Niech żyją Szajer Bomba 
niech nam posłują ! rozszedł się lud spokojnie do domów.

Kiedyśm y chwilę odpoczęli u brata Szczura, p rzybył i  Paduch, unie­
winniając się w  obec ludu i  nas, że on nic źle nie m yślał, a kiedym ja  do­
d a ł: »Pewnie brat chciał ludowców w błąd wprowadzić«, ucieszył się temi 
słowami ja k  dziecko i  pow iedzia ł: »Tak jest, to chciałem zrobićcc. B y ł chw ilę  
z nami i  odszedł przygnębiony na duchu. Antoni Bomba.

Oprócz tego odbyły się zgromadzenia wyborcze w J a w o r z n i e ,  (pow. 
Chrzanów), w Sosnowicach (pow. Wadowice), w Makowie, (pow. Myślenice)' 
w Limanowej i  Kamionnej (pow, Bochnia) -  na których przedstawiali sie 
nasi kandydaci. *

W  Wadowicko-myślenickim okręgu wyborczym uchwalono na czterech 
zgromadzeniach popierać kandydaturę J a n a  Z a j ą c a  z P iotrow ic -  ten 
więc jest dziś jednym i  stanowczym kandydatem naszego stronnictwa.

Na zebraniu w Limanowej uchwalono w V  ku ry i popierać Smołczyń- 
s lego, w IV  Jana Ciszka z Czarnego Dunajca; chodzi jeszcze o to, za k im  
się oświadczy N ow y Sącz i  Grybów.

Przegląd pelltycznye
. . .  20 spraw politycznych świata w tym  tygodniu  mało jest n ow in  wa 
zmej szych. J

D o  R z y m u  wyjechała p ie lgrzym ka ruska z biskupem JX . Czecho­
wiczem na czele Dawny m etropolita lwowski X . Józef Sembratowicz, k tó ry  
za rządów hr. Bademego, musiał ustąpić ze sto licy i  wyjechał na stały po­
by t do Rzymu, um arł tam 23 bm.

w N i e m c z e c h  ustąp ił sędziwy kanclerz ks. Hohenlohe, n ie  ty le  dla 
wieku, ile dlatego, że nie zgadzał się na gorączkową politykę cesarza W il-  
neJma. W jego miejsce zamianował cesarz kanclerzem hr. Bulowa,

W  s p r a w i e  c h i  ń s k i  e j  nie przyszło jeszcze do zgody. ’ Anglia  i  
lemcy zawarły z sobą ugodę, na mocy której obowiązują się bronić całości 

cnm , tj. aby żadne państwo me przywłaszczyło sobie części chińskiego kra ju  
a starać się mają ty lko  o to, aby handel z Chinami był wolny.

Ludowcy i socyalnidemokraci. W yszło szydło z worka — i  znalazły 
się z sobą piękne dusze. Ludowcy któ rzy już  w parlamencie szli razem 
z socyalnymi demokratami i  żydami, i  pomagali rozbijać parlament, po łączy li 
się teraz juz publicznie i  widomie r a z e m ,  i  razem wmawiają w lud, że re- 
iig ia  je s t rzecz prywatna i  do p o lityk i niepotrzebna.
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Listy do i od przyjaciół ,,Wieńca-Rszczółki<ł.

Odezwa do Współbraci.
P. Jez. Chrystus! Drodzy Bracia! Ważne to dla nas nadchodzą chwile,, 

t i .  w ybory do parlam entu, bo od nich dola nasza na la t 6  zawisła. Nieda­
wno, bo dopiero czwarty rok jakeśmy staczali walkę o swoje prawa i  wsedy 
wygraliśm y, ale nie na całej lin ii, bo nieprzyjaciel jeszcze się ostał i  to  dość 
w sile. Teraz nadszedł znów czas do boju. Parlament rozwiązany, bo się 
okazał rzeczywiście niedołężnym do rozumnej pracy dla dobra państwa i  na­
rodu. Posłow ie zamiast radzić nad jego dobrem, k łó c ili się i l?urcly  w yPzra- 
w iali. Rząd nie mogąc z n im i dojść do porządku, rozesłał ich do domow,
i  rozpisał nowe w ybory. .

Baczność Bracia ! Czas drogi szybko leci —• bądźmy gotowi do w alk i 
aby nieprzyjacie l nie zaskoczył nas niespodziewanie. Organizujmy się, urzą; 
dzajmy wiece i  zgromadzenia,^zawiązujmy kom ite ty  powiatowe, każdy w swym 
powiecie i  wszyscy w całym kraju. Przy każdej sposobności porozumiewajcie 
się ze sobą i utwierdzajcie się w jedności, ażeby, gdy przyjdzie czas stanow­
czy, nie rozdzielać się między sobą, ale stanąć zgodnie do w a lk i o swoje 
prawa i swobodę. Kandydatów zawczasu upatru jm y, a miejmy baczność na 
to ja k i będzie ten kandydat, jak ie  jego zapatrywanie na nasze stronnictwo, 
czy jest sta łym , czy się nie da przekupić, czy żyje we w si zgodnie z sąsia­
dami, czy jest w ytrw a łym  w  postanowieniach i  w ogolę, czy jest człow ie­
kiem. któremu można zaufać? #

Do roboty b rac ia ! Dopilnować musicie prawyborów  po gmmacn, do 
ja k i wyborca, ta k i i  poseł to rzecz pewna, a jeś li dobrego wybierzem posła, 
to i nam będzie lepiej, bo dobry poseł w  parlamencie ty le  znaczy, ile  dobry
w ó jt  w gminie. , .  _ . . .. , lr

Powie m i nie jeden: dobrze to mówić, ale coż, kiedy się to nie da tak 
ła tw o przeprowadzić, bo nam przeszkadzają stańczycy. W iem  ja  o tern, ale 
>bez pracy nie ma kołaczy®. Zresztą, wszystko będzie dobrze, ty lko  się 
trzym a jm y razem za ręce i  nie dajmy się, a pokażmy panom, że ch op się 
bez nich obejdzie i  może być lepszym dziesięć razy niż niejeden z nich. 
Chłop prędzej danego przyrzeczenia dotrzyma, niż panowie z ko ła polskiego. 
Ale hej h e j! co się dzieje, panom się koło rozlatu je ; rachwa już z mego 
spadła i gdzieś zginęła i pono trudno ją  odszukać. Oni je j jednak będą szu­
k a li zaciekle, nie zważając na tru d y  i  zmęczenie. W ięc bracia, baczność , 
nie dajcie im rachwy te j odnaleźć, ale się starajcie dla siebie ją  odszukać, 
abyśmy tak  wzróść m ogli w siłę, ja k  wpierw  oni.

Bracia, bądźcie i  w ytrwałym i; nie dajcie się nikomu zastraszyć, ani na­
rzucać sobie kandydatów, ale ich sami, z pośród dobrych a mądrych ludzi 
upatru jcie. Wszak wiecie, że sami musicie pracować, nad polepszeniem

SW  ̂ W  końcu odzywam się do Was Bracia z powiatu pilzneńskiego.^ Po­
myślcie sobie, kogo mamy wybrać na naszego rzecznika. Kandydatów tu 
będziemy m ie li dosyć, będą tu  kandydować stańczycy rożnego ka lib ru  i  lu -  
dowcy i  inn i, więc się m ie jm y na baczności i wybierzmy posła ^ naszego 
stronnictwa chrześciaósko-ludowego. Czcigodnego księdza posła i Redaktora 
o poradę i  o naznaczenie nam kandydata proszę. Oby Bog nam dał zw y- 
cięstwo! M. Kabaj z Głobikówki mąż zaufania str. chrz, lud.
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4 « r u n 4 l i f t  & g l I * Z 0 € l f t 2 K ! Celem zaprowadzenia racyonalnej 
gospodarki i komasacji, parceluje się część dóbr Miękisz nowy w Galicy i 
(pow. Jarosławski, półgodziny drogi od s ta c ji kolei Bobrówka) a miano­
wicie, grunta urodzone, najdalej od dworu położone

Zwraca się uwagę włościan na tę sposobność nabycia, na nader dogo­
dnych warunkach dobrych g runtów , które wolne będą Od wszelkich dłu­
gów i ciężarów.

Włościanie mający chęć kupna, zechcą, się zgłosić listownie do 
»Zarząd u dóbr M-ękisz Nowy, p. loco (Galicya) z podaniem ilości morgów 
któreby chcieli nabyć  6  — 6

F o l w a r k
składający się z 130 morgów pola i 4 morgów łąk (grunta dominikalne) 
z bardzo dobrą glebą i  w  bardzo dobrym stanie, w jednym  czworokątnym 
kawałku, położonym przy gościńcu, jest wraz z budynkami gospodarczemi, 
z powodu stosunków fam ilijnych , do sprzedania.

Zgłoszenia pod adresem: M. M. p^ste restante, poczta Jan czyn. 4 2

F h ł o p l o r  potrzebny jest do nauki masarstwa, (rzeźnictwa) z porządę 
nych rodziców, w wieku la t 14 15. Będzie zaraz przyjęty. Zgłosić siy
należy pod adresem: Anna Schay, w łaścicielka sklepu masarskiego piz* 
u licy  Bednarskiej (Binderstrasse) nr. 1 na Frysztackiej Bramie w Cieszynie.

W  Galicyi wschodniej, o m ilę  od miasta powiatowedo Kałusza, jest 80 
morgów pszennej gleby do rozparcelowania. G runt dobry I  I I  i  I I I  klasy. 
Najlepiej się nadaje do kupienia dla Mazurów, gdyż oni już są tu  osiedleni. 
Zgłosić się pod adresem: O. T. Kopanki, poczta K a łusz. ______ 3 — 3

k m c k h * * * * ) *  —
Największy skład chrzęść.

MASZYN DO SZYCIU
i h a f t ó w  „ S IN G E R A "

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów. 
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej

JÓZEFA IWANICKIEGO
w K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% 

taniej.
C enili illMrowane przesyła bezpł
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Józef Stępień, Cieszyn
ul. B ielska 1. 8 , obok szpitala 

poleca swój
nowo otwarty skład maszyn i na­

rzędzi rolniczych fabryki 
F. W 1 C H T E R L E ,

Prościejów,
jako  jedyne główne zastępstwo na 
Śląsku, K iera ty otwarte, p ó łk ry te  
i  dzwonowe, m łocarnie ręczne, 
ga rn itu ry  do m łocarni z metalo- 
wemi łożyskami, lub też z paten- 
towanemi podwójnemi kieliszko- 
wemi łożyskami (nra patentu w 
w A ustry i »21226« w Węgrzech 
»8l9«, za pomocą których uzy­
skają maszyny nadzwyczaj le kk i 
chód i nadspodziewaną trwałość, 
m łynk i do czyszczenia zboża sy­
stemu >Bachera«, sieczkarnie rę­
czne i  kieratowe, kra jow e do bu­
raków i  ka rto fli, śrótowniki, m łyn ­
k i do mielenia zboża, grabiarki 
i  s iew niki sławne, jako  do tyeh ' 
czas najlepsze, patent »Mantania« 
oryginalne amerykańskie żn iw iar­
k i i kosiarki itp . itp .

Dyrekcya śląskiej rolniczej 
Szkoły krajowej w Kosobędzu

11. czerwtia 1900.
L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastę­

pcy tirmy F. Wichterle w Cieszynie!
Podpisana Dyrekcya potwierdza na 

Pańskie żądanie, źe kosiarka Mc. Cor- 
mick, Chicago Nev 4. oddana nam na 
Pańskie życzenie na próbę, spełniła 
wszystkie wymogi co do lekkości, pręd­
kości roboty i  łatwego kierowania i 
pracowała zupełnie zadowalniająco. 
Maszyna skosiła nie tylko normalnie 
stojącą ale także powaloną koniczynę, 
tudzież żyto gradem zbite równie i zo­
stawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej 
w Kocobędzu.
Franciszek Krieshofer.

Wyd„ i  odp. red. X . St. Stejalowski, — Drukiem Jana i  Karola Handla w Bielsku.


